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Józef Szymanowski

obce kraje, a za powrotem wybranym został posłem 
na sejm r. 1778. Od młodych lat związany był szcze­
rą przyjaźnią z Tadeuszem Kościuszką. Wątłego zdro­
wia, kiedy zmuszony szukać pod ciepłym klimatem 
Wioch ratunku, zatrzymał się w Sieniawie, właśnie 
przybył tam w końcu października 1792 r. młody 
Kościuszko, po skończonej kampanii, w której się sła-

tkliwą przyjazd. Zawstydzić nawet potrafił fortunę, 
wracając się chętnie do szczupłej bardzo mierności, 
nie chcąc w niczćm urazić delikatnego sposobu my­
ślenia. Pierwsze jego momenta widzenia się z księ­
ciem rozrzewniły mnie prawdziwie: zdawało mi się 
żem widział syna, który z wdzięcznością odnosi ojcu 
sławę za jego dla siebie starania. Obadwa się aż do

wą okrył. Szymanowski w jednym z listów swoich 
tak opisuje jego widzenie się z księciem Czartoryskim,P0-

JÓZEF SZYMANOWSKI. (Rysował Polkowski, podług sztychu Ligberaj.

Były chwile, gdy pisma Szymanowskiego stawiano za 
wzór godzien naśladowania, co stało się nawet 
wodem, że gdy za czasów tak zwanych prus­
kich zaczął pomnikowe wydawnictwo Tadeusz 
Mostowski Wyborem pisarzów polskich, w to­
mie pierwszym Pism rozmaitych współczesnych. 
zebrane prace Szymanowskiego ogłosił drukiem.

Szymanowski nie spodziewał się nigdy usły­
szeć takich pochwał, jakie Stanisław Kosika 
Potocki w życiorysie jego wygłosił o przero­
bieniu prozy Montesquieu’go, w poemat p. n. 
Świątynia Wencry w Knidos, bo sam uważał 
ją ,,za zabawkę rymo-piską.“ Posłuchajmy co 
mówi Potocki o tej fraszce:

„Mowa polska, lak dawna, tak okazała, lak 
szlachetna, tak stosowna do geniuszu narodu 
który ją wykształcił, pełna wspaniałości, har­
monii i mocy, nie miała do czasów Szyma­
nowskiego wdzięku delikatnej czułości, która 
się w niej prawie niepodobną zdawała. Zwy­
ciężył on szczęśliwie nieprzełamaną napozur 
trudność. Język rycerski w uściech jego stał 
się miłości i czucia językiem. Co większa, na­
dając mu w tym rodzaju tok nowy, do tej go 
posunął doskonałości Wt Świątyni Wenery, że 
się zdał iść za wydoskonalonym zdawna i wła­
ściwym mowie naszej tokiem. Umiał wyśledzić 
to, co wiekom ukryłem było, obdarzył, zbo- 
^acił, dopełnił język ojczysty, otworzył nowe 
pole literaturze polskiej, a bystrym geniuszu 
lotem uniesiony, dosięgnął szczytu wynalazku 
swego. Ta jest tak właściwa, tak osobna Szy­
manowskiego chwała, że nikt jéj dzielić z nim 
nawet nie może.“

Przesadzona ta pochwała, dała później po- 
Wod do ośmieszenia pamięci zacnego Szyma­
nowskiego, który na polu zasług obywatelskich 
przeważniejsze zajmuje stanowisko, aniżeli w li­
teraturze; lubo w owej dobie, gdy życie publi­
czne zamarło, gdy język ojczysty jedynym po­
został reprezentantem narodu, i w tym zawo­
dzie nie był bez zalet.

Urodzony r. 1748, z ojca Macieja starosty wyszo­
grodzkiego, a później kasztelana rawskiego, i Anny 
z Łuszczewskich, po slaranném domowém wychowa- 
niu, oddany został pod opiekę Stanisława Konarskie- 

młodym wieku straciwszy ojca, po ukończeniu 
oank, obrał sobie za siedzibę dwór puławski. Pozy­
skał tam przyjaźń i szacunek księcia Adama Czarto- 
ryskiego, generała ziem podolskich, zwidził z nim 

generałem ziem podolskich.
„Miłoż mi jest widzieć Kościuszkę, z którym od 

młodości związała mnie czuła przyjaźń. Usługi jego 
oddane z sławą krajowi, do dawnego uczucia przy­
dały jeszcze winne od obywatela obowiązki. Szczę­
śliwy że takie pełnił usługi, szczęśliwy że z wysłu­
żoną już sławą łączyć umie tak naturalną skromność, 
która do poszanowania winnego, przydawać każę 

łez uściskali; każdy go polem sobie wydzierał.“ (Zd. 
24 października 1792 r.)

Powróciwszy na początku r. 1793 do War­
szawy, z gorliwością pełnił usługi krajowe, to 
zasiadając w gronie kommissyi skarbowej ko­
ronnej, to w deputacyi do ułożenia praw cy­
wilnych i kryminalnych.

W następnym roku Kościuszko oddał mu 
zarząd wydziału sprawiedliwości. Po krótkiéj 
kampanii, niedola dotknęła wszystkich. Bitwa 
pod Maciejowicami przegrana, wzięcie do nie­
woli Kościuszki i dalsze wypadki złamały w Szy­
manowskim siły życia; odtąd coraz częściej za­
padał na zdrowiu i gasł powoli. Z rospaczą 
w sercu zacny len obywatel w końcu r. 1794 
wyjechał do wsi swojej Grądy, o trzy mile od 
Warszawy, niedaleko Błonia, pragnąc w zaciszu 
wiejskiém zakończyć resztę dni życia.

Kiedy po rozbiorze całkowitym Polski, War­
szawa przeszła pod panowanie pruskie, Szy­
manowski często w niej przebywał i należał 
czynnie do utworzenia Towarzystwa przyjaciół 
nauk. Wielbiony i czczony przez współczesnych 
uczonych polskich, udzielał im ochotnie rad, 
których zasięgali od niego: Krasicki, Czacki, 
Niemcewicz, Dmochowski, 4 Woronicz, Alber- 
trandi i wielu innnych. ’ ,

Dobn pan, bo czuły opiekun kmieci, w u- 
stroni wiejskiej starał się umilać żjcie sędzi­
wej matce, której przywiązanie słodziło mu cier­
pienia i ciała i duszy. Czująę zbliżający się 
zgon, od r. 1800 osiadł w Warszawie, gasnąc 
z dniem każdym. Tu umarł w dniu 16 lute­
go 1801 r., pochowany w katakumbach na 
cmentarzu św. krzyzkim, bez żadnego napisu. 
Katakumby te, podmyte wodą ze źródeł, zawa­
liły się jeszcze przed zamknięciem lego cmen­
tarza i prochy jego zmięszały się z gruzami 
murów.

Z pism większych rozmiarów zoslawił lyłko- 
przesławiony poemat: Świątynia Wenery w Kni­
dos. Znalazłszy w oryginale powab który go ujął,

zaczął go tłumaczyć, a że rzecz sama i krój dzieła (jak 
powiada Szymanowski) do formy poematu się zbliżał, o- 
brał więc formę rymowaną. „Trudność wyrównania, 
mówi we wstępie, wdziękom oryginału, niech czytają­
cym będzie sprawiedliwym powodem do łaskawego 
wadom niniejszej zabawki pobłażenia.“ Dwa listy O 
guście czyli smaku, streszczają w sobie główne zasa-1 
dy ówczesnej estetyki. W rozprawie p. n. Wyprawa

I
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REBUS.

Rozwiązanie zadania szachowego Nr. 92.
Białe, Czarne.

1) G 6 — B 6 C 7 — B 6 biorą.
2) G 4 — G 8.............................Jakkolwiek.
3) F 7 — D 6 lub E 5 t i mat.
Gdyby czarne w pićrwszćm posunięciu nie biły 

wieży, dostałyby mata laufrem A i— B 3.

Powstaje więc pytanie, ja-

V

LOKAJ SP \NOSZONY. (Szkic Cyprynna Norwid«).

Ii

korzenienie powinno być dążnością każdego kraju, bo 
wystawiają życie i zdrowie obywateli jego na igrzy­
sko ślepego trafu. Już Montesquieu w swoich „Let­
tres persanes“ (list 91 ) dobrze powiedział w tym przed­
miocie: „Taki sposób rozstrzygania sporów bardzo jest 
niewłaściwy; z tego bowiem że ktoś jest zręczniejszy 
lub silniejszy od drugiego, nie wypływa wcale że 
ma słuszność po sobie.“

LOKAJ SPANOSZONY.
(Do rysunku Cypryana Norwida).

—Proszę sobie iść do licha! 
Co u kala chcesz wasani? 
Codzień łazi, codzień wzdycha... 
A mnie każdy bardzo gani 
Znajomości z nizkiéj klassy;— 
To niezgodne z wyższym duchem. 
Ho! Ho! toć już dawne czasy, 
Kiedym jeszcze był dzieciuchem 
I żył gdzieś tam przy jejmości. 
Dziś wyszedłem na człowieka, 
Mam znaczenie, znajomości, 
Więc wasani bądź z daleka. 
Raz zapomnićć o tćm trzeba, 
Żeśmy niby z sobą krewni;
Dam z kredensu bułkę chleba, 
Dam i dydka, bądźcie pewni, 
Nie zapomnę i wspomogę, 
Lecz nie slójcic tu pod progiem, 
Bo żebraków znieść nie mogę: 
Z Panem Bogiem, z Panem Bogiem! 
—Ależ Jasiu, moje dzićcię, 
Wszak ja matka twa rodzona!... 
—Ot masz tobie! całe życic 

Chce być moją matką... Ona? 
Z pod kościoła baba stara, 
Rwie się do mego krewieństwa?... 
Cóżby na to rzekła Klara, 
Lub koniuszy Dick od księzlwa? 
Ha! ha! ha! miliony warta 
Z swćm krewieństwem?—Bój się Boga, 
Synu! Jasiu!—Idź do czarta! 
Bo stróż wskaże kędy droga.

kim sposobem powściągnąć je można skutecznie? i na 
to w zakończeniu tej rozprawki kilka słów odpo­
wiemy.

Ponieważ dowodzić konieczności prawa przeciw- 
pojedynkowego, byłoby już, jak się zdaje, rzeczą zby­
teczną, idzie więc tylko o to, jakićm ono być powin­
no, ażeby celowi swemu odpowiedziało. Potrzebaby - 
tu naszćm zdaniem:

I. Aby kary niem wymierzono były umiarkowane,

jeżeli śmierć rzeczywiście nastąpiła, pozbawieniu 
wszelkich praw i zesłaniu do Syberyi na osiedlenie. 
Sekundanci, jeżeli nie starali się zapobiedz pojedyn­
kowi, lub nawet do niego pobudzali, stosownie do 
wypadku walki i stopnia winy, ulegają osadzeniu 
w twierdzy od 3 miesięcy do 6 lat. Ktoby nareszcie 
w pojedynku zdradzieckim sposobem przeciwnikowi 
swemu śmierć lub ciężką ranę zadał, ten w pierw­
szym wypadku podlega najwyższćj karze za 
rozmyślne zabójstwo oznaczonćj (zesłaniu do ro­
bót ciężkich w kopalniach na lat 15), w dru­
gim—wyższćj także karze za rozmyślne zadanie 
ciężkiego kalćctwa postanowionej (zesłaniu do 
robót ciężkich w zakładach fabrycznych na czas 
od 6—8 lat). W tćm ostatnićm uwarunkowa­
niu spostrzegać się daje, że i nasze prawodaw­
stwo odróżnia wyraźnie pojedynek, chociażby 
nawet zakończony śmiercią jednego z walczą­
cych, od zwyczajnego zabójstwa, że nawet przy- 
znaje mu milcząco pewną cechę szlachetności 
i pewne zasady honorowe, skoro zboczenie od 
nich z podwojoną karze srogoscią.

W istocie tćż pojęcie potrzeby, w danych wy­
padkach, ścierania się zbiorowego lub indy­
widualnego, głęboko jest wszczepione zarówno 
w narody które przyszły już do poczucia swćj 
samoistnosci, jak w pojedyncze jednostki. Woj­
ny nawet nie są rzeczywiście czóm innćm, tyl­
ko pojedynkiem zbiorowym, na prawach hono­
ru między - narodowego; bo jeśli państwo je­
dno obraża drugie, znaczy to że odmawia mu 
uznania jego samodzielności, a poniżenie takie 
pociąga za sobą potrzebę żądania zadosycuczy- 
nienia. Podobnie dzieje się i z jednostkami. 
W obeldze każdej leży niejako przypuszczenie, 
że wyrządzający ją nie dopuściłby się takowej, 
gdyby nie powątpiewał o męzlwie osobistém 
i zdolności do odwetu obrażonego. Ztąd każde 
targnięcie się na honor indywidualny jest bez- 
pośrednićm naruszeniem duchowéj i moralnéj 
godności pokrzywdzonego, która, jak tutaj, na 
tern właśnie polega, ażeby ogół wierzył że 
zdolnym jest stanąć w obronie własnćj i wy­
żej ceni słuszność swej sprawy, od bezpieczeń­
stwa osobistego. Uczucie to tak jest potężnćm, 
nawet u narodów stojących na niższym jeszcze 
szczeblu cywilizacyi, że według opisu wiaro- • 
godnych podróżników, Japończycy, doznawszy ciężkiej 
obrazy, rozrzynają sobie brzuchy, a wtedy siła opi­
nii zmusza i obrażającego uczynić to samo. To także 
tłumaczy nam, dlaczego pojedynki częstsze są mię­
dzy wojskowymi, jak w innych klassach społeczności; 
tam bowiem każda obelga poprostu jest zwątpieniem 
o męzlwie zelżonego, a więc o zdolności jego do po­
żytecznego spełniania swych obowiązków.

Z tem wszystkićm pojedynki są złem, którego wy-

4. Aby w krajach gdzie istnieje instytucya sądów 
przysięgłych, sprawy pojedynków już spełnionych od­
dawane były pod ich rozpoznanie. Najsilniejszą spraw 
tych obroną dotąd jest opinia; skoro więc potępione 
zostaną przez sądy przysięgłych, ten głos sumienia 
publicznego, potępi je lem samém i opinia, a wtedy 
zwolna ustawać będą musiały, bo utracą przyczynę 
swego bytu. Zarzuci kto może iż przysięgli nie potę­

pią nigdy pojedynku. Na to odpowiadamy, że 
uczynią to niewątpliwie, jeśli tylko kara, rozsą­
dnie złagodzona i zastosowana do stopnia prze­
winienia, zgadzać się będzie z ich przekona­
niem. Nastąpi wprawdzie nieraz zupełne unie­
winnienie, lecz zato potępienie każde wywrze 
ogromny wpływ moralny. Każdy cios wymie­
rzony przez przysięgłych, strasznym będzie dla 
pojedynku, bo dosięgnie go w najskrytszém je­
go schronieniu, którćm jest zuspółwinno.Wpubli­
czności, L. J.

t

raz dlatego żebj nikt nie wątpił o rzeczy wistem ich

ZADANIE XCIIL
(S. .Jl w Warszowic.)

Białe zaczynają i dają mata za piąłem 

posunięciem.

Białe.

Czarne.

Znaczenie rebusa umieszczonego w Nr. 119.

Punie autorze rebusa, rzecz warta uwagi, te maluje­
cie capa jako skopa, i każecie potem zgadywać.

wykonaniu, a powlóre że wtedy wykraczający prze­
ciwko prawu nie będzie nawet otoczony jakimś bla­
skiem ułudn\m mniemanego bohaterstwa. Można po­
dziwiać człowieka narażającego się dobrowolnie na 
więzienie kilkunastoletnie lub dożywotnie, ale nie o- 
Iśni nikogo swą odwagą, gdy za przestępstwo spełnio­
ne czekać go będzie tylko trochę dłuższe lub krótsze 
więzienie poprawcze; z drugiej zaś strony opinia nic 
oskarży o tchórzostwo tego, kiórj cofnie się przed 
karą hańbiącą.

2. Aby prawo, przy możliwem umiarkowaniu, u- 
względniało wypadek pojedynku, obostrzając karę lub 
łagodząc, stosownie do większćj lub mniejszćj ważno­
ści jego w skutkach i innych ubocznych okoliczności. 
To samo stosuje się i do świadków czyli tak zwa­
nych sekundantów, którzy, jakkolwiek uczęslniczą 
w karogodnym czynie, zwykle jednak usiłują poje­
dnać powasnionych i zapobiedz walce, lub przynaj­
mniej uczynić ją mniej szkodliwą.

3. Aby celem zapobiegania pojedynkgin, zajścia ma­
jące je spowodować podpadały roztrząsaniu umyślnie 
w tym celu ustanowionych sądów honorowych. Sądy 
te złoźycby można w sposob używany już po niektó­
rych uniwersytetach, i u nas w sprawach polubo­
wnych, to jest że strony obierają każda jednego sę­
dziego, ci zaś dwaj przybierają trzeciego. Zebrani sę­
dziowie honorowi rozpoznają polem ważność obrazy, 
starają się nakłonić winnego do jćj cofnięcia, nama­
wiają do zgody, słowem robią wszystko co mogą, aby 
spór zakończyć pojednaniem, a w razie nieugię­
tego uporu, zakazują pojedynek. Jeżeli walka mimo 
to się odbędzie, ulega karze obostrzonćj. Wyrok ta­
kiego sądu obejmować zarazem powinien oświadcze­
nie, że stało się zadosyć warunkom honoru.

W drukarni J. Ungra.— Za pozwoleniem Cenzury.
»

Redakcya przy ulicy Krakowskie Przedmieście w domu PP. Wizytek Nr. 391.


